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Z  Petersburga, 30 marca (11 kwietnia).
Grodzieńskim gubernjalnyin marszałkiem szla­

chty N a j w y ż e j  zatwierdzony został, zostający 
ta  tym urzędzie z daw niejszych wyborow, radca 
dworu Orzeszka.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
■— AV czasie obchodu Grobu Z b a w i c i e l a , kwesto­

wać będą na korzyść szpitali W arszawskich: w ko­
ściele św. Jana, z X iążąt Radziwiłłów hrabina 
hzyszczewska;  uśw . Krzyża, hrabina z M ichałow­
skich Łubieńska; u  św. A lexandra, jenerałow a 
Tenner’, u  PP. Kanoniczek, hrabina Kossakowska;
11 św. K arola Boromeusza, żona rzeczyw. radcy  
stanu Hoffman; u  N. Panny Marji, jenerałow a Po- 
Badowska; w kaplicy św. Kazimierza, hrabina Roża 
Zamoyska; u św. Rocha, J. z Zajdlerów  B ogk; 
^  kościele XX. Karmelitów, przy ulicy Leszno, 
Czerniewicz, na dokończenie wewnętrznej repa­
racji kościoła.— W  kościele św. K rzyża kw esto­
wać będą: hr. Karolowa Krusińska  i hr. W  ład. 
lubieńska;  na korzyść bractw a pań miłosierdzia 
św. W incentego a Paulo, odwiedzających ubogie i 
Vv ich w łasnych mieszkaniach.

-—  N adzw yczajny  poseł  i p e łn o m o c n y  minister au- 
strjacki p rzy  dw orze  CESABSKO-Rossyjskim hr. von Ka- 

w przejeździe  p rzez  W arszaw ę, u d a ł  się do P e ­
tersburga.

  R adca  stanu Cycuryn,  p rezy d en t  C e sa rs k o -K ró ­
lewskiej W arszaw sk ie j  rinedyko-chirurgicżńej akadem ji,  
Wyjechał do Berlina.

-— Na wystawę krajową Sztuk pięknych, przy­
były 4ry rzeźby hr. Ireneusza Załuskiego, a mia­
nowicie: N. Panna, z kamienia; popiersie portret, 
2 marmuru; cała figura także portet, z alabastru; 
°raz medaljon. P rzybył także obraz N. Panny, 
P- Zarzeckiego; oraz rysunek Obrona zamku Do­
brzyńskiego, z czasów wojen z krzyżakami, p. S y ­
pniewskiego.

—- Niezależnie od kalendarza k tó ry  corocznie 
Przez Obserwatorjum  astronomiczne je s t w yda­
la n y ,  wyszły dotąd kosztem Okręgu N aukow e­

go W arszaw skiego w ydaw ane dla użytku szkół 
rządow ych i prywatnych, pod opieką rządu zo­
stających, następujące dzieła:

1) Jeom etrja C lairant cena kop. 40
2) W zory kalligraficzne „ 30
3) Gram matyka łacińska kurs I. ,, 4n

„ ,, kurs II. „ 50
4) W zory  rysunków  techniczn. cz. I. „ 20
5) W zory  rysunków  ręcznych na 4 

k lassy  niższe, k tórych  cena w y­
nosi na 3 pierwsze k lassy po „ 40
a na klassę 4tą „ TO

6) A rytm etyka w 4ch częściach, k tó­
rej cena wynosi:

na klassę I ........................................  25
„ H.....................................  20
„ II I .......................................   20
„ IV.  . . . . . . .  ~

W szystkie te dzieła w W arszaw ie nabyć mo­
żna u kom issjoniera O kręgu naukowego W arsza­
wskiego, poczesnego obywatela Istom ina w domu 
Roeslera, przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście — 
zaś na prow incji w kancelarjach gimnazjów i 
szkół powiatowych. Nadmienia się, źe cena wszy­
stkich dzieł wraz z oprawą, czy to w W arszaw ie 
czy to na prowincji, bezwarunkowo według sto ­
py  powyższej oznaczoną została “

— Z dniem 14 (26) kwietnia r. b. rozpoczyna 
się kurs letni prelekcji w A k a d e m j i  a g r  o- 
n o m i c z n e j  w M o e g l i n ,  p rzy  której wy­
kładać będą: radca ekonomiczny T  h a e r: teorję 
rolnictwa o rozpoznaniu roli o uprawieroślin pa­
stew nych  i przem ysłow ych, o specjalnej hodo­
wli bydła.

P. R e i n c li a r  d: chemję zwierzęcą i ro ślin ­
ną, botanikę, mineralogję, miernictwo iniwellację.

D r B r  e t s c h: specjalną zwierzęcą patholo- 
gję, therapię i chirurgję. . .

Zarazem podpisany dyrektor podaje do wia - 
domości, że z początkiem kursu  zimowego w ro ­
ku  bieżącym D r A l b r e c h t  T h a e r  syn, 
rozpocznie wykład nauk agronomicznych w tu ­
tejszej akademji.______

Moeglin w kw ietniu 1859 r.
A. P. Thaer królew sko-pruski radca ekonomi­

czny dyrek tor krolew sko-pruskiej akademji agro­
nomicznej w Moeglin.

_ --------------------------i  - tu u -Ti»  —   -

JJ®. W  przeszłym artykule rzuciliśmy kilka u- 
w ag ogólniejszych jako wstęp do szeregu badań, 
roztrząsać i projektów, które stawiać będziemy 
w sprawie podniesienia bogactwa krajowego. D zi­
siaj weźmiemy pod rozw agęjedentylko przedmiot, 
kw estją finansową.

Po karystyjnych latach nieurodzaju i głodu, n a ­
stępują koniecznie lata urodzajniejsze. W  ciągu 
lat zły cli dla rolnika były ceny bajeczne na pro- 
dukta rolne. Pszenica doszła ceny 80 złotych za 
korzec, żyto 60, okowity garniec zł. 9. P rzypa­
trzyw szy się dobrze owemu czasowi, zobaczymy, 
źe nieurodzaj powszechny nie był znowu tak  stra­
sznym, abyśmy się wyżywić nie mogli; owszem 
było tyle zboża, źe je  wyprowadzano jeszcze za 
granicę kraju. Był głód co prawda na przednów ­
kach, ale nie poszła ztąd  śmiertelność zbyt w iel­
ka. Rok bieżący niezawodnie je s t także nieuro­
dzajnym; urodziły się tylko dobrze kartofle i bu­
raki, zboża mało.

W szelako to co je s t namłóconego leży na spi­
chlerzach, ceny niskie, a naw et co praw da handel 
zbożowy zupełnie zatamowany, kupców na ziarno 
i okowitę nie widać. Dla czegóż w ia tach  1855 i 
1856 przy tym samym nieurodzaju sprzedawano 
za w ysokie ceny zboże i płacono gotowizną? Ro­
bił to nieurodzaj zboża na zachodzie Europy i woj­
na wschodnia. Do naszego kraju w płynęły kapita­
ły znaczne z zagranicy i byliśmy też oszczędniej­
si trochę w czasie krytycznym , mniej więc daleko 
tego kapitału wychodziło za granicę,— a ztąd był 
znaczny ruch gotowizny w kraju. Po ustaleniu 
pokoju przyszły lata urodzajniejsze na zachodzie, 
u  nas ceny zboża spadły mimo nieurodzaju, kapi­
tałów  brakło do ruchu handlowego. Góż robiło 
się u  nas w latach 1857 i 1858? Cena dóbr pod­
niosła się ogromnie, opierając się na cenach zbo­
ża trzech lat poprzednich, każdy dziedzic, stawiał 
znakomite cyfry dochodów, żądając odpowiednie-

RESZTKI ZVC1A.
P O W IE Ś Ć

p r z e z

«*• Kraszewskiego.
T om IV  

{Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 105 i

Całe miasteczko odżyło, drzwi dworku nie 
Sm ykały się, a ta miłość dla dziecka jego 
rozczuliła znowu Żelizę.

— Idźże, — rzekł do Oktawa, —  obejdź 
Wszystkich i powitaj a podziękuj, ludzka mi­
łość także coś warta, a pierwsze jśj porusze­
nie zawsze dowodzi, że się na nią zasłużyło.

-— Dla was i mnie trochę kochają, - od­
parł chłopak, — nie czuję bym ja sam na to 
^służył.

Pierwszy krok Oktawa zgadniecie dokąd 
8° poprowadził, m i n ą ł  dom Referendarza któ- 
rego siostra nawet w szybę stukała usiłując

zawrócić trzpiota, i pobiegł do Podkomorzan- 
ki. — Po chodzie sz y b k im  poznano go w sie­
ni, Adela zarumieniła się i zwróciła oczy na 
drzwi, a Podkomorzanka z uśmiechem przy­
witała przybysza, który patrząc gdzieindziej, 
do ręki jój nie dosyć prostą obrał drogę.

Poroniecki nawet stał rozjaśniony i weso­
ły  co mu się rzadko trafiało.

Oczy młodych spotkały się niespokojne i 
badające wzajemnie, a pomieszanie Oktawa 
zdradzało uczucie z jakiem powrócił.

— Ślicznieś zrobił żeś przyjechał, — sze­
pnął mu Poroniecki, jutro rano idziemy na 
górę, zobaczysz jak jestem blizki dopięcia ce­
lu...* znalazłem schodki, ale korytarzyk zawa­
lony gruzem. *

— Mamy xiążki nowe i czekamy na lekto­
ra, — odezwała się Adela.

— Ja także przysłużę się robotą, trzy mo- 
tki bawełny mara zwijać, —  dodała Podko­
morzanka.

— Ja go już przywitałem Seneką! — roz- 
śmiał się Malutkiewicz.

—  A ja grożę badaniem o nowiny kościo­
ła  i duchowieństwa, — rzekł dziekan.

—  Słowem żeś asindzićj wszystkim tu po" 
trzebny, — dodał Malutkiewicz, — otóż to 
szczęście młodości, a my starzy choć nami 
w piecu palić! do niczego!!

Zabawiwszy tu dłużej niż myślał, Oktaw 
rozpromieniony przyjęciem, rozmarzony po­
biegł do Wielicy, ale po drodze pochwycił go 
Wędżygolski zmuszając wnijść do siebie i roz­
powiadając z czułością szczegóły nieszczę­
śliwego zgonu kuzynki, jćj pogrzeb i żal swój 
wśród osierocenia jakiego doznawa. Musiał 
rad nie rad wysłuchać Zelizo historji płaczli­
wej i nie wiele go zajmującej, a w końcu 
Szambelan oświadczył mu, że raduje się nie­
zmiernie z jego przybycia, gdyż niema ^0If a 
by się mógł zwierzyć i wylać, a m ł o d e  ty o 
serce pojąc go i osłodzić mu potrafi ,Jeg °  0
l d&oC fi  V ' j ! 1 1 ’ 1 •! y/ i f -14 S '

Pana Joachima z n a la z ł  O k ta w  nad k i lk ą  
r o z ło ż o n e m i  x iegam i za ję tego  g e n e a  ogją. D zi- 
w n ie  z e s ta r z a ły m  i zw ięd ły m  wydał mu się 
sa m o tn ik ,  k tó reg o  uśm iech  nawet wewnętrzną 
b o le ść  o d k ry w a ł .

W pokoju było ciemno i smutno, Parol 
schudzouy spał pod piecem i ledwie podniósł 
głowę gdy drzwi zaskrzypiały. Wielica ści-



go kapitału za wartość ziemi przy sprzedaży. K u ­
powano ziemię płynąc od zachodu na wschód.

W  Wielkiem Xięztwie Poznańskiem po zaw ar­
tym pokoju cena dóbr poskoczyła ogromnie, niem- 
cy płacili za wioski bajecznie a poznańczycy z ka­
pitałami rzucili się na zachodnie Królestw a po­
wiaty; z tych powiatów, znowu spekulanci biegli 
ku W iśle i za W isłę kupować ziemię. T en ruch 
żywy był tylko fałszywym alarmem, spodziewano 
się jakiegoś wylewu złotego morza. Nagle ustal 
ten prąd  wioskowego kupczenia, każdy ogląda 
się za kupcem, a kupców i kapitałów nie masz. 
Ludzie atoli zaufani mocno w tę hagłą i niechybną 
poprawę losu, zaczęli się bawić. Dziwna napadła 
choroba oświecensze społeczeństwo, zachciało się 
wszystkim  podróżować na zachodzie E uropy, o- 
glądać cuda zagraniczne, i kto tylko mógł zachwy­
cić co grosza, — ruszał na wędrówkę krótszą lub 
dłuższą, aby przekonać się czy to prawda, że wszy­
stkie miasta murowane, czy hotele wygodne, czy 
na prawdę niemćy mówią po niemiecku, a francu- 
zi po francuzku. W ylatyw ało z kra ju  szaleńców 
po kilka tysięcy corocznie; każdy oprócz kosztów 
podróży, robił jeszcze sprawunki za granicą,— tak 
coroeznie wywożono z kraju dwadzieścia kilka 
miljonów gotowizny bezpowrotnie, — gotowizna 
krajow a zmniejszyła się ogromnie —- ogol podruj- 
nował się bardzo. Tę niemieckie bety i m elszpaj- 
zy, kosztują nas niesłychane summy, — dzisiaj 
w kraju bieda co się zowie. Dwa lata hulanki po 
świecie obszargały hypoteki. Dzisiaj zewsząd 
słychać wołania o pożyczkę na dobra. Ile tylko 
instytucji w kraju — od każdej domagają się p ie­
niędzy.

Czas by też oświecić się ludziom w rzeczach 
pieniędzy i kredytu, ażeby marząc niedorzecznie, 
nie w yglądać i nie spuszczać się na jak iś deszcz 
złoty.

Co to jest pieniądz?
Pieniądz wszelkijestto środek wymiany ułatwia­

jący  nabywanie potrzeb. Szewc robi buty, krawiec 
odzież, rolnik chleb produkuje, — za pomocą pie­
niędzy rolnik żytem nie płaci butów ani siermięgi; 
w uregulowaniu wszelkich wartości, pieniądz uła­
tw ia ludziom czysto mechanicznie wymianę ich 
potrzeb.

Czem je s t pieniądz w pojęciu moralnem?
Pieniądz legitymuje wartość człowieka w spo­

łeczeństwie, Ponieważ człowiek na ziemi skazauy 
je s t pracować dla wyżywienia siebie, — przycho­
dząc tedy do społeczeństwa pracowitego po jakieś 
przedmioty potrzebne mu do życia lub w ygody,— 
legitymuje się, że jest członkiem społeczeństwa 
pracującego i składa świadectwo zarobków swo­
ich, czyli zasług swoich, a więc wartości swojej 
w  społeczeństwie. Tern świadectwem pracy je s t 
pieniądz. Tow arzystw o ludzkie w szystko daje 
sobie nawzajem darmo prawie, ale daje tylko p ra­
cowitości dośw iadczonej— ta pracowitość legity­
muje się pieniądzem zarobionym. Takie je s t  mo­
ralne pojęcie pieniędzy, bo zdolność ludzka potra­
fiła sobie zdobyć większe lub mniejsze korzyści 
\v ^> racow nikóv^orszaku^P rzem yśln^cz łow iek

mniej uznoil się a zarobi! daleko więcej pieniędzy, 
czyli wyzyskał wiele ludzi, zapewniając sobie le ­
psze wygody małym zachodem. Z tąd  poforino- 
wały się kapitały i banki, urośli bogacze nie po­
trzebujący  znoić się w krwawym pocie czoła jak  
chłopek na roli.

Laki stan rzeczy, w idok opływających w do­
statki bogaczy obudzą zawiść i mnóstwo niedorze­
cznych deklamacji przeciwko bogaczom i zbytko­
wnym potrzebom ludzkim.

Przypatrzyw szy się znowu dobrze naturze bo­
gactw a— zobaczymy, że posiadanie wielkiego ka­
pitału  stawia tylko człowieka jak b y  na czele ja ­
kiejś instytucji, jakiegoś zakładu grom adzącego 
pracowitych ludzi; kapitalista je s t ty 'ko  organiza­
torem pracy. Pojedyńczy człowiek ma tylko jeden 
żołądek, przy największym apetycie zjada tylko 
za jednego człowieka, a ‘wszelki luksus jakim  się 
otacza zapłacił częścią posiadanego m ajątku. Ubo­
gi pali świecę łojową, k tórą zrobiło kilku ludzi u 
m ydlarza,—bogatszy zapalając stearynow ą zapła­
cił drożej, bo tę świecę przerabiało z surowego 
materjału kilkunastu już  ludzi. Mebel p rosty  zro ­
bił jeden  stolarz dla ubogiego; fotel bogacza robi­
ło kilkudziesięciu ludzi i każdy na bogaczu coś 
zyskał. K apitalista zdo lny i pracowity, rozumiejąc 
swoje położenie, organizuje pracowników zdolnie, 
bogaci ich, bogacąc razem kraj i społeczeństwo ca­
łe. Bogacz niezdolny i leniwy im zbytkowniej ży­
je, tym prędzej pozbywa się kapitałów, a te zgro­
madzą się koniecznie w rękach zdolnych. B ankrut 
niedołężny pójdzie w szereg wyrobników dzien­
nych,—nikomu bowiem przy siłach i zdrowiu spo­
łeczeństwo nie da ehleba za darmo, ani karmić 
będzie jałm użną dożywotnią. Skąpiec więżący 
kapitał bezczynnie, zjada ten kapitał powolniej, 
ale zje także cały. Lichwiarstwo w rozumowanie 
nasze nie wchodzi, bo lichwiarstwo jes t po za m o­
ralnością, po za prawem, i jak  grzech wszelki ka- 
ranein bywa.

T aka je s t mniej więcej natura, takie znaczenie 
pieniędzy. M aterjalnie biorąc—pieniądz je s t czy ­
sto środkiem wymiany; moralnie biorąc,— pieniądz 
legitymuje pojedyńczego człowieka przed społe­
czeństwem praco witem, źe jest pożytecznym człon­
kiem tego społeczeństwa.

W  regulowaniu się społeczeństw a—handel i 
przem ysł stworzyły dopiero system ata pieniężnego 
ruchu;— a każdy kraj obecnie bogactwo swoje o- 
blicza wedle proporcji m aterjału surowego, liczby 
rąk  pracujących, kapitału obrotowego, wywozu i 
przywozu potrzeb. Te kraje są najbogatszemi, 
które m ają najwięcej płodów ziemi! Chleb po­
wszedni je s t podstawą bogactwa krajowego, Gwa­
rantując byt człowieka, ubezpieczając siły i zdro­
wie. Mając chleba powszedniego dostatek, może 
dopiero fantazja ludzka m arzyć sobie i sprawiać 
w ygody wyższe, otoczenie milsze dla oka, p rzy je­
mniejsze dla ciała. Przerabianie surowych pło­
dów na subtelniejsze pożywienie, wygodniejszą i 
połySkliwszą suknią, ozdobniejsze mieszkanie— są 
to zadania przemysłu. K raj k tó ry  obywa się w do- 
inu własnymi produktam i, niepotrzebując nic z za

snął ręce chłopaka z uczuciem wielkiem i 
spojrzał mu w oczy ciekawie.

—  Cóż to jest? genalogje jakieś? —  rzuca­
jąc okiem, rzekł Oktaw.

— D oskonały środek zabicia czasu, uśmie­
chnął się pan Joachim, —  próbowałem ró­
żnych, ale to łam igłów ka najlepsza podobno, 
żeby zapomnieć co się w koło dzieje. Potrze­
ba szperać, dochodzić, konfrontować, śledzić, 
i w końcu...
, —  Ale do czegóż to sie zdało? —  zapytał 

Zelizo.
—  Gdy się tedy straci kilka miesięcy, — 

rzekł W ielica, — dobada nareszcie, że ojcem  
Wilhelma był niewątpliwie Fryderyk, a Fry­
deryka Maxymiljan, gdy się nabędzie pewno­
ści, że Albert zmarł o cztery lała późnićj, niż 
podaje ten lub inny kronikarz, gdy drzewo 
ca łe  wyrośnie rozłożyście, naówczas rzuca 
się je w piec i rozpoczyna robotę około dru­
giego...

Smutna rzecz, tyle zmarnowanej pracy!
A pracować potrzeba przecie! —  w e­

stchnął Joachim... choć bez celu... Tyś jesz­
cze m łody, — rzekł, i przed tobą w koło  roz
rzucone gości ce, my juz stojemy u kresu i wczyna zachorowała, posmutniała,

niecierpliwie tupiemy nogami u drzwi... Stary | cie coś jej przyszło do głow y i jednego p>§- 
Parol staje do krzaków na których siedziały knego porankn puściła się na pielgrzymkę do

Częstochowy.
—  1 nie wróciła?
— Ani widu ani słychu! ojciec potem za­

pił się i zmarł sobie w gospodzie na ław ie, a 
chatę nawet zaparto i nikt w nićj nie m iesz­
ka. Szkoda dziewczyny, bo była piękna jak
gdyby w jej żyłach szlachetniejsza krew p ły ­
nęła. .

Tyle tylko dowiedział się Oktaw od stare­
go który go na rozstroju pożegnał, spiesząc 
na wieczorek, on sam musiał jeszcze do Refe­
rendarza zabiedz na chwilę.

Kwaśno go przyjęła Petronella, ale cieka­
wie obejrzała, Referendarz poważnie i prote­
kcjonalnie jak na wysokiego urzędnika i w y­
trawnego człow ieka przystało. Nie okazano 
mu czułości, a panna tylko sarkastycznie spy­
tała czem tak był zajęty że nie słyszał gdy 
na niego pukała.

—  Młodość ma swoje praw a!—  rzekł sen­
tencjonalnie Referendarz.

Parol staje do krzaków na których siedziały  
kuropatwy, a jado xiążek pustych jak te krza­
ki... z nałogu oba.

Nie wiedząc jak i dlaczego po krótkiej ro­
zmowie, gdy Żelizo w yszedł z dwosku Wieli- 
cy, znalazł się na grobli u młynów, naprze­
ciw chaty Andziuej. Mrok już padał i potrze­
ba mu było powrócić do rodziców, a niespo- 
kój jakiś pow iódł go mimo woli w tę stronę... 
Dopiero zbliżywszy 6ię dojrzał że ehata była  
pustą, furtka zabita, okna założone deskami, 
a ścieżynka trawą porosła.

Nie było nikogo coby mu to wytłum aczył, 
i tęskno jakoś w szedł na rynek m iasteczka—  
nie kochał może Andzi, ale jej przywiązanie 
budziło w nim litość serdeczną, apiękne dzie­
w czę przypominało mu lata dziecinne... Nie 
śmifejąc wszakże zapytać o nią, w racał już 
ku domowi gdy na drodze spotkał Szambe- 
lana który szed ł na wista do assesora. Jakby 
myśl jego odgadł, staruszek począł mu opo­
wiadać naprzód o sobie, potem dziwnym  
zwrotem w padł na Andzię.

—  W ystaw sobie, —  rzekł, —  wkrótce po 
twoim odjeździe, jak mi opowiadano, dzie-

naresz-

granicy, je s t bogatym, ho w ystarcza sobie zupel' 
nie. A jeżeli jeszcze pozbywa rem anenta za gr3‘ 
nicę—robi majątek. Ale jeżeli kraj jak i boga*/ 
w surowe produkta, nie przerabia ich u siebie, ale 
nabywając wszelkich wyrobów przem ysłu od oh 
cych, płaci za nie surowymi produktami,—’kraj 
taki je s t wyzyskiwanym nieustannie.

Nasz kraj cóż za bogactwo wewnętrzne przed' 
stawia? Obszary ziemi dla rolnika wdzięcznej' 
chleba obfitość, iiczne żywe płody,—ma więc czk' 
wiek posadę silną, oparcie pewne. Gdzież podzi«' 
w ają się nasze plony?—oddajemy wszystko 
wyroby zagranicznego przemysłu. W pływ  i \v f  
pływ  pieniędzy z kraju, w najgorszym razie stal 
by równo zupełnie, gdybyśm y zajrzeli w obyczaje 
nasze i starali się o ich zreformowanie. Nami)0' 
żyliśmy sobie niesłychane mnóstwo potrzeb zbyt' 
kowych, często te potrzeby nasze obrażają zdro"? 
rozum, ale ten zdrowy rozum poszedł pod panO" 
wanie chorowitej fantazji.

Marzenia o pożyczce nowćj dla poprawieni'3 
interessów  posiadaczy ziemi są  utopią. Prze2 
sformowanie nowej pożyczki zmienimy tylko wie­
rzy cielą, dług ten sam pozostanie, system zastąp1 
system, a oczyszczenie się z długu zawsze będzie 
miało te same w arunki;—aby amortyzować dług1 
trzeba pomnożyć dochody zdwojoną pracowito­
ścią, ograniczeniem w ydatków ,— a więc i zmian? 
obyczajów . To je s t najpierw szy i najgłówniej­
szy warunek, którego niedopełniwszy, niepodnie" 
siemy nigdy krajowego bogactwa.

Nim mówić będziemy o samym systemie kredy­
towym, zobaczmy jak  się przygotować do niege 
potrzeba.

Rzecz dowiedziona, że daleko więcej płacimy 
za przywożone tow ary , niżeli bierzemy za wywo­
żone z kraju. D la czego exystują u nas jeszcze 
pieuiądze? Jakie to są pieniądze? Jest ich małoi 
dowodzi tego stagnacja handlow a— a te k tóre po­
siada kraj są długiem, zaliczką na nasze ziarno 
i wełnę, które od nas biorą za granicę. Ażeby 
zmniejszyć wydatek krajow y i dać w y ż s z o ś ć  
przychodowi, trzeba koniecznie porachować się 
z potrzebami naszemi i zobaczyć bez czego o b e j ś ć  
się powinniśmy, — aby przyjść do czystych ra­
chunków  z zachodem E uropy, i z całą kulą ziem-
S K ą  •

Zajrzyjmy do rodziny w łaściciela w ioski naj- 
pierwej.

I o co jeżdżą ludzie uczciwi za granicę? W  in- 
teressach koniecznych po korzyść dla kraju, po 
naukę, po światło -jeżeli kto po to za granicę je- 
dzie, żyje oszczędnie, nie szumi, nie hałasuje, 
nic m arnotraw i wcalo na obczyzn!©; zatrzym a' 
wszy w domu próżniaków  szukających na w ę ' 
drow kach po obczyźnie zabawy i wrażeń, oszczę­
dzimy ogromny kap ita ł corocznie.

W e dworze szlachcica pełno zbytkownych a 
nie logicznych rzeczy. Meble dębowe, dałyby się 
zrobić w kraju. Drzewo to piękne i trwałe. Mamy 
snycerzy krajowców, niechby to porzeźbili, w y­
polerowali, byłoby i pięknie i wygodnie. Cóż tak 
f^tjj^^|^^^2ioi<^jA^]imhoiuU|^)alisandrze^lie-

('D alszy c ią g  nastąpi.)



kanie? Jestto  chorow ita fantazja, głupstwo wie- 
tutne sprowadzać szare bure drzewo z Indji, kie­
dy lasy  nasze mają obfitość drzewa jasnego i cie­
lnego  z rozliczną fantazją słoju. —  Mahoń i pa­
lisander zdobimy pokryciem z tkanek jedw abnych, 
liczne to dla oka, aleć nasze konopje, len i weł- 
°a dadzą się w przecudne utkać wzory i pom alo­
wać na barw  tysiące. Za meblami poszły suknie 
pańskie niesłychanie paradne. M oglibyśmy przy­
najmniej na dzień powszedni obywać się tkaniną 
* krajow ych produktów, niechby jnż święto j a ­
śniało axamitami, brokatelam i, — ale po co para­
da przy dniu pracy? koronki to rzecz z nici lnia­
nych i konopnych, róbm y je  u siebie kiedy nam 
Podobają się tak bardzo. Za strojam i poszła ku- 
dinia wykwintna. Ile bakalji i rozlicznych delicji 
^granicznych poz’eramy corocznie, ile wypijam y 
Win kosztownych? obliczyć trudno. Gdyby przy­
najmniej kierować się w tej kuchni zdrową loiką, 
byłoby i zdrowie trwałem. Ale ludzie zapominają 
0 tem ze każdy klimat ma właściwe sobie płody 
Ćemi, a każdy naród ludzki ma naturę właściwą 
klimatowi swojego kraju; co zdrow e Indusowi, 
szkodzi Niemcowi, Polakowi; Indus um arłby przy 
kartoflach z solą, nasz chłopek spaliłby żołądek 
pieprzami indyjskimi. Mięszanie płodów  ziemi 
nieoględne, używanie pokarmów klimatowi nie­
właściwych je s t szkodliwe. Ileż to chorób spro­
wadziła do nas wykwintna kuchnia? A wszystko 
^  razem wzięte wyprow adza olbrzymie kapitały  
2 kraju. Dodawszy do tego śliczne fraszki goto- 
Walni, serwantkowe, etażerkowe -  zbiory osobli­
wości chińsko - indyjsko-hotentockich — rnarno- 
Wawiemy bogactwo Jtrajowe do szczętu, zapada­
jąc w dług coraz większy. Lekkom yślność nas gu- 
kil Zobaczmy teraz prace i zajęcia nasze, ja k  też 
to wypełniam y życie i jak ie  ztąd pożytki lub szko­
dy. Czas to także kapitał, zdolność to bogactwo, 
n praca to cement wiecznotrwały w m urowaniu 
'ttiion i dorobków. (d- c■ n-)

Wi a d o m o ś c i  z a o r a a i c z n n
T e l e g r a m  g.

L o n d y n  15 k w i e t n i a .  Na dopiero co 
°dbytem posiedzeniu Izby niższej, oświadczył Di- 
2raeli, że odroczenie, jako też i rozwiązanie p a r­
lamentu w przyszłym tygodniu nastąpi, może być 
Jednak, że kw estja europejska jeszcze jednego al­
bo dwóch posiedzeń wymagać będzie. M inister 
Vojuy oświadczył, że w razie potrzeby może po- 
Wołać wszystkie te pułki z Indji, bez których tam ­
że obejść się będzie można. Izby odroczyły się.

(Preussischer St. A nzeiger).
P a r y ż  15 k w i e t n i  a. W edług ogłoszo­

nego wykazu bankowego, zapas gotówki zwięk­
szył się o 13 miljonów, a portfel zmniejszył o 2 
niilj. fr. (Neue Prrus. Z  tg.)

P a r y ż  15 k w i e t n i  a. K w estja rozbroje­
nia ciągle na jednym  zostaje punkcie. Uważają 
J*Ło niepom yślną oznakęodroczenic do poniedział­
ku przyrzeczeń uczynionych przez gabinet an­
ie lsk i parlamentowi. W  tem opóźnieniu niektó­
r y  upatrują tylko manewr m inistrów torysow -
^kich.

L o n d y n  15 k w i e t n i  a. Kząd angielski 
nie przestaje domagać się jednoczesnego rozbro- 
jenia się trzech mocarstw  przed zebraniem się 
kongresu.

Times ogłosił depeszę korrespondenta swego 
2 W iednia, według której Austrja stanowczo od­
mówiła swego udziału w kongresie przed rozbro­
jeniem powszeehnem. K orrespondent dodaje, ze 
Madoiność ta  je s t autentyczna.

— Rozwiązanie parlam entu naznaczone na d. 
**1 kwietnia. Nowe w ybory w zupełności mają 
być ukończone na dzień 2 maja.

— Poczta nadeszła do Southam pton z Haiti do­
nosi, że zupełna spokojność panuje na wyspie.

T u r y n  l i  k w i e t n i a .  M argrabia M assi­
mo d’Azeglio wyjechał dziś rano do Paryża z n ad ­
zwyczajną missją do rządu  angielskiego i fran- 
^Uzkiego.

L i w u r n o  13 k w i e t n i  a. W czoraj w S ien- 
kie dwadzieścia jeden  razy zatrzęsła się ziemia.

fzestraszeni mieszkańcy opuścili miasto. N ikt 
kie padł ofiarą.

M a d r y t  13 k w i e t n i  a. Kongres uchw a­
l i  dziś, iż były m inister Collantes zostaje w sta­
nie oskarżenia, większością l78miu głosów p rze­
r w  86.

Pan Collantes bezwłocznie został aresztowany 
^  pałacu gubernatora cywilnego.

Inni oskarżeni zostają już w więzieniu.

W i e d e ń  14 k w i e t n i  a. W iadomość o 
śmierci króla Neapolitańskiego, co chwila je s t tu 
oczekiwaną.

Arcy-xięciu Albrechtowi w zupełności powiodła 
się iniśsja w Berlinie. P ru ssy  obstają za propozy­
cją austrjacką, zostając wszakże tymczasowo w po­
zycji swej państw a neutralnego. (Le Nord.)

A Z J A .
— Czytamy w Monitorze francuzkim z dnia 14 

b. m. ciekawe wiadomości o wyprawie francuz- 
kiej i hiszpańskiej do Kochinchiny. W  raporcie do 
m inistra marynarki, naczelny wódz wyprawy, ad ­
mirał Rigault de Genouilly, zdaje sprawę z ope­
racji, skutkiem których sprzymierzeni opanowali 
w  dniu 17 lutego cytadellę i miasto Saigan. Re­
zultat ten, okryw ający sławą wojsko francuzkie, 
poprzedziły liczne kolejne utarczki, które w cią­
gu tygodnia uczyniły sprzym ierzonych panam i 25 
mil wybrzeży rzeki, bronionych przez jedenaście 
fortów, z których dw a były zbudowane przez in­
żynierów francuzkich. Szacują na 20 miljonow 
fr. wartość m aterjałów wojennych, nagromadzo­
nych w fortach i cytadeli Saignu, które stały  się 
łupein w ojska francuzkiego. Cytadella Saignu 
szczególniej, mówi sprawozdanie, była komple­
tnym arsenałem. Ze strony nieprzyjaciół straty  
w ludziach mają być znaczne, ze strony zaś sprzy­
mierzonych mało znaczące.

W tedy  kiedy główny korpus armji expedycyj- 
nej dokonywał tych świetnych czynów, garnizon 
zostawiony w Touranie odpierał silny atak Ko- 
chinchińczyków, którzy uderzyli na flotyllę i for­
ty, które zajmu ją sprzymierzeni przy samych u j­
ściach rzeki. T a  druga operacja wojenna, która 
również skończyła się z chw ałą dla wojska fran­
cuzkiego, miała miejsce w dniach 6 i 7 lutego.

R aport admirała, ja k  również listy pryw atne 
nadeszłe tąż samą pocztą, w ykazują ważność, j a ­
ką mieć mogą mianowicie pod względem polity­
cznym te dwie świetne w ypraw y dokonane przez 
sprzymierzonych na samym początku wyprawy. 
Powszechnie utrzym ują, iż to upokorzenie rządu 
anamskiego, znakomicie wpłynie na jego postępo­
wanie i uczyni go łatwiejszym w negocjacjach. 
W szelako też same listy nam zwiastują, że adm i­
ra ł R igault de Genouilly zmuszonym je s t oczeki­
wać na posiłki z Francji, nim będzie w możności 
stanowczy uczynić atak na Hue, stolicę państw a 
anamskiego. Zdaje się, iż posiłki te w żołnierzach 
i marynarzach, są nieodzowne d la skompletowa­
nia wojska expedycyjnego i do zapełnienia próżni 
sprawionych w nich przez choroby. Zdaje się ró ­
wnież, iż jednocześnie admirał domaga się o p a ­
rowce płytko się zanurzające, aby mógł na nich 
w płynąć na rzekę Hue, jedyną drogę prowadzącą 
do stolicy. (Journal des Debats.)

A N G L J  A.
Londyn 14 kw ietnia. Xiąże Sasko-Koburgsko- 

Gotajski, oczekiwany tu  je s t z końcem bieżącego 
tygodnia.

— Stuletnią rocznicę śmierci Handla, obcho­
dzono tu  uroczyście wykonaniem jego M essjasza 
w E xeter Hall.

—  W  rządowym zakładzie w W oolwich, m ają­
cym dostarczyć m nóstwa dział i potrzeb strzelni­
czych tak dla kraju jak  i zagranicy, pracuje obe­
cnie przeszło 3,000 robotników.

—  Za nieobecnego Cobdena, k tó ry  przed mie­
siącem majem nie powróci z Ameryki, kandyda- 
tuje Bright w Rochdale. Miał tain wczoraj mowę, 
w której silnie przeciwko rządowemu planowi re ­
formy w ystępując, wyraził nadzieję, ze lord  John 
R ussel przedłoży daleko lepszy. Zastrzegł wsze­
lako p. Bright, że nie należy z tego wnosić, iżby 
zrzekł się własnego planu, aby się z Russelow- 
skim bezwarunkowo połączyć.

— Times zawiera jeden  z tych artykułów , k tó ­
re od czasu do czasu rzucają światło na niedocie- 
czone przedtem  tajemnice. Teraz, gdy minęło już 
niebezpieczeństwo indyjskiego buntu, ogłasza list 
z Lucknowa od p. Russel, pełen najdziwniejszych 
odkryć. W  nim czytamy, iź nie ma ani jednego 
plemienia w Indjach, któreby nie nienawidziło an­
glików, że naw et tam, gdzie najwięcej korzystano 
z Anglików, zarobek mniej był na względzie, ani­
żeli narodowy i  religijny w stręt przeciwko »Fe- 
ringhi'< (obcym), że Anglik nie rozumie Indjanina 
i dokucza mu tysiączneini sposobami, nie zadając 
sobie pracy zwrócenia nań uwagi, nie szanując 
przeszłości i je j pamiątek, burząc odwieczne g o ­
ścinne wodozbiory i w  ich miejsce budując koleje 
żelazne. Jeszcze przed powstaniem runęły  naj­
większe miasta Indji. I miałoź nie być pow sta­
nia?..

— Przed  kilku dniami odbyła tu  policja obła­
wę w jaskiniach łotrów, służących za pewien ro ­
dzaj giełdy dla grających w zakłady konno-wy- 
ścigowe. Aresztowani nie mogą być prawnie za 
zakładanie się karanymi, wszelako przeciwko wie­
lu z pomiędzy nich mogłyby być zaniesione skar­
gi innego rodzaju.

—- Times zapewnia, że konserw atyw ni zebrali 
przeszło półtora miljona fst. (około 60 miljon. złp.) 
na silne pokierowanie wyborami! (N. P. Z.)

A U S T R J A .
W iedeń 13 kw ietnia. Przeniesienie na stan spo­

czynku cesarskiego fligel-adjutanta hr. M axymi- 
ljana O’Donnella, zrobiło tu  wielkie wrażenie i r ó ­
żne wywołało wieści. W ielokrotnie utrzymywano, 
że to oznacza zmianę system atu, ponieważ hrabia 
O’Donnell miał należeć do głównych obrońcow i 
zwolenników konkordatu. Przypuszczenie to wsze­
lako, opiera się na prostem pomieszaniu osoby ce­
sarskiego fligel ad ju tanta z bratem jego, k tóry  od 
lat wielu je s t  tu  prezesem Tow arzystw a ś. Sewe­
ryna, i którego ściśle klerykalne usposobienie je s t 
notoryjnein. H rabia Max. O’Donnell nigdy nie 
mieszał się do spraw religijnych. M ówią także, iż 
powód do usunięcia go dały ważne nieporozumie­
nia z pierwszym jenerał-adjutantem  Jego C. Mo­
ści lir. Grunne, ale i to je s t  mylnem. Jenerał 
O’Donnell sam usuwa się w zacisze prywatnego 
pożycia, zamierzając ożenić się Z córką obywatel­
ską. Domysł o zmianie system u tem więcej znaj­
dował tu  wiary, iż chodziła tu  pogłoska o nastąpić 
mającem uwolnieniu m inistra spraw  wewnętrz­
nych bar. Bacha, co jak  wszystkie inne wieści, 
nie ma w sobie ani cząstki praw dy. (N. P. Z .)  

F  R  A ' N C J A .
P aryż 14 kw ietnia. Usposobienie pokojowe od 

48 godzin zdawało się być przemagającem, teraz 
znów w iatr przeciwny zawiał, i giełda po dw u- 
dniowem mało-znaczącem podniesieniu, wielce się 
obniżyła. A jednakowoż usunąw szy na stronę li­
czne pogłoski, po największej części niemające naj­
mniejszej zasady, nie możemy przytoczyć ani j e ­
dnego faktu, k tó ryby  uspraw iedliw iał now ą kom­
plikację. Owszem, przeciwnie Anglja zformowała 
nową propozycję, to je s t  powszechnego rozbroje­
nia, na co F rancja pośpieszyła z przyzwoleniem, i 
gotowa je s t uznać to w zasadzie jako  podstawę 
przygotowawczą zebrania się kongressowego, lecz 
prawda, iż jednocześnie oświadcza, że powyższa 
sz.czegółowo do niej się nie stosuje, ponieważ ona 
została na stopie zupełnie pokojowej i nie zapro­
wadziła żadnych zmian w siłach sw ych lądow ych 
i morskich. Leoztoco je s t p raw dą względem F ran ­
cji, nie je s tn ią  względem Piemontu i Austrji. Otóż 
dla przeszkód m aterjalnych i m oralnych, Piemont 
pierw szy rozbroić się nie może. A ustrja znów ze 
swej strony nie zechce dać przykładu, zwłaszcza 
iż uważa Francję jako zostającą na stopie w ojen­
nej. Z czego prosty w ynika wniosek, iż przyjęcie 
i wykonanie propozycji angielskiej, je s t zwodni- 

3 cze i jedynie posłużyć może do pierwszego zgro­
madzenia się konferencji, poczem drugie stanie się 
problem aty cznem.

Jakkołwiekbądź, praw ie pew ną je s t rzeczą, iż 
kongres zbierze się dnia 30go kwietnia lńb 2go 
maja, lecz jak  dotąd, nie ma nic pewnego co do 
wstępnych w arunków  pogodzenia całej sprawy.

Śmierć króla Neapolitańskiego, k tóra jeśli już 
nie zaszła, to w niedługim czasie je s t nieuniknio­
ną, spowoduje wielkie zmiany. P raw dopodobną 
je s t rzeczą, iż jego następca przyłączy się do po­
lityki Piemontu, gdyż jak  mówią, xiąże Kalabrji 
ożywiony je s t liberalnemi zasadami. W tedy wzbu­
rzenie W łoch więcej się jeszcze zwiększy, trzeba 
więc aby Austrja celem zapobieżeniu większemu 
złemu, zgodziła się na pewne ustępstw a, szkoda ty l­
ko że najmniejsze ż nich uważa za swoją zgubę.

— Konferencje dotyczące podwójnego wyboru 
pułkownika Kuzy, coś nie postępują dalej, tak sa­
mo jak  i wszystkie kwestje bieżące, lecz i tu Au- 
strja  stawia jeszcze przeszkody używając Turcji 
jako  swej tarczy. Z resztą trzeba przyznać, iż vv,e 
ka czynność panuje po kancelarjach.  ̂ C o d z i e n n i e  
prawie przybyw a lub wyjeżdża z Paryża nowy wy 
słaniec. Co do depeszy t e l e g r a f i c z n y m  p J  ^
chodzących jak odchodzących, tyc Juz po lczyc
nie można. , , . j  ,

Jaki będzie rezultat ty c h  zabiegów dyplom aty­
cznych, niedaleka przyszlosc okaże. ( i R Hord.)

L  J o u r n a l  d e  f  Empire  który od kilku dni zda­
je  się odbierać wiadomości w prost z ministerjum 
spraw  zagranicznych, wzmiankuje dzisiaj iż „for­
malna narada nad kw estją rozbrojenia, kongres- 
sowi je s t pozostawioną11, obecnie zaś idzie tylko o



proste  wzajemne zgodzenie się pięciu mocarstw, 
d la zapewnienia się, iź wniesek rozbrojenia rze­
czywiście przedstawionym zostanie. Jest to pe­
w ną rzeczą, że o rozbrojeniu się przed  otwarciem 
kongressu nie ma juz i mowy, gdyż Piem ont o- 
świadczył, że A ustrja musi się w każdym razie 
pierwsza rozbroić. Jeżeli wiadomości nasze z do­
brych źródeł pochodzą, to Anglja i P ru ssy  są te ­
go przekonania, iż A ustrja może przystąpić do kon­
gressu  nawet bez poprzedniego rozbrojenia P ie­
m o n t u  i Francji, ponieważ kongres nie będzie od 
niej nic żądał, na coby zgodżić się nie mogła. W  tu ­
tejszych kółkach urzędow ych uważają naw et za 
rzecz praw dopodobną, że A ustrja pierwsza roz­
brajać się zacznie.

— Piszą nain z Hagi, że H ollandja i Belgja p ra ­
cują w tej chwili nad traktatem , k tóryby im w ra ­
zie europejskiej wojny neutralność zapewniał. B el­
g ja  obowiązuje się wystawić 80,000 wojska, H ol­
landja 40,000 i eskadrę do obrony wód Skaldy.

Jenerał Renault, kom enderujący przybyłą z A- 
fryki dywizją, otrzymał dziś rozkaz udania się do 
Lyonu. Obóz pod Culoz, składać się będzie z4ch  
dywizji. (N. P- Z .)

N I E  M C Y.
Monachjum 13 kwietnia. Jego K r. Mość uszedł 

dziś straszliwego nieszczęścia. Pomiędzy Mona­
chjum  a Augsburgiem z pociągu w którym  jechał, 
wyskoczyło z szyn kilka wagonów; na szczęście 
n ik t nie został uszkodzonym, a lokomotywa i w a­
gon Jego Kr. Mości minęły to miejsce i król mógł 
dalej odbywać swą podróż; wszelako kolej dopie­
ro po południu oczyszczoną została.

— N ikt nie spodziewał się, ażeby przeniesione­
m u już na stan spoczynku b. ministrowi Liider, 
znowu tekę wojny ofiarowano. W czoraj atoli o- 
trzym ał tenże napow rót ministerstwo wojny, z k tó ­
rego przed trzema laty  dla tego wystąpił, iż z j e ­
go budżetu Izba deputowanych 2 miljony złr. ob­
cięła i kazała ograniczyć się na kwocie, jak ą  j e ­
nerał za niedostateczną uznał. Jak dalece miał 
słuszność, dowodzą dziś m agazyny wojskowe; — 
brakuje mundurów, sukna, płótna, rzemieni, obó- 
wia, bo szczupła kwota nie pozwoliła zaopatrzyć 
m agazynów we właściwym czasie. Teraz w szyst­
ko po znacznie wyższych cenach kupować trzeba; 
to  je s t najpiękniejszem świadectwem przezorności 
jenera ła  Liidera. Jego nominacja obudziła po ­
w szechną radość. Jest to człowiek czynu, żelaznej 
woli i niezmordowanej wytrwałości. Dowiódł te ­
go w krytycznych latach 1848 i 1849.

—  Deputacja z bawarskiego palatynatu, prosi­
ła  o opiekę i zabezpieczenie granic; kom endant 
wojsk palatynatu podobnież w raporcie swym do­
niósł o potrzebie wzmocnienia jego siły zbrojnej. 
Skutkiem  tego w ojska posłane tam zostaną. — 
W  piechocie liczba kom panji każdego bataljonu, 
z pięciu na sześć podniesioną zostanie, przez co 
liczba oficerów powiększy się o 200. Brak atoli 
dzielnych podoficerów, tak, że aż w koszarach do­
pytują się codziennie, czy nie ma kto ochoty zo­
stać podoficerem.

Karlsruhe ld  kwietnia. W czoraj przybyła tu 
część kompanji pionjerów, k tórą wysłano poprze­
dnio do Rastatt. Dla fortecy rozpisano znowu no­
w ą dostawę 200 beczek mąki. Fossy zalano w o­
dą. Musiano z tego powodu uprzątnąć wszystkie 
piwnice. Słychać że powołano wszystkich urlopo­
w anych wojskow ych cieśli.—Fligiel-adjutant W. 
X ięcia hr. Shoneck, otrzymał od xięcia Rejenta 
Pruskiego order orła czerwonego Illciej klassy.

Kassel 12 kwietnia. W  drugiej izbie rozbierano 
na tajnein posiedzeniu wniosek rządu dotyczący 
przepisów  dodatkow ych do prawa o poborze woj­
skowym  z dnia 29go września 1848 r. Po bardzo 
żywym sporze, z powodu uciążeń jakie nowe pra­
wo dla obywatelstwa w sobie mieści, wniosek je ­
dnom yślnie odrzucono. W niosek ten dozwalał za­
trzym yw ać żołnierzy w każdej klassie poborowej 
o sześć miesięcy dłużej nad termin obowiązkowy.

Frankfurt i 5 kwietnia. Rapport urzędow y o 
wczorajszem posiedzeniu zgromadzenia związko­
wego, nie będzie bardzo zajmującym, gdyż naj­
ważniejszym przedmiotem narady było obwarowa­
nie i wzmocnienie fortec, a takich szczegółów do 
wiadomości publicznej podawać nie można. Musi­
my dla tego ograniczyć się na doniesieniu, ze pan 
Schrenk dotychczasowy poseł baw arski w dniu 
wczorajszym urzędownie doniósł o ustąpieniu swo- 
je tn  z obecnej posady, i objęciu je j przez p. Pford- 
ten, aż do przybycia którego czynności pełnić bę­
dzie. Zgromadzenie związkowe nie odroczyło się 
pomimo W ielkanocnego tygodnia, ale postanowi­

ło zostać na stanowisku.
Lipsk 15 kwietnia. Ministerstwo wojny ogłosze­

niem z dnia 12go kwietnia, którego natychm iasto­
we zamieszczenie dziennikom zalecono, nakazał 
zakupno koni dla korpusu arty llerji,i je s t to pierw­
szym objawem, że i Saxonja chce być gotową na 
wszelki wypadek.

Stade ld  kwietnia.  Kom panja pjonierów która 
w zeszłym tygodniu razem z potrzebnemi narzę­
dziami z Hannow eru tu przybyła, połączywszy się 
z oddziałem tutejszego pułku piechoty, przedsię­
wzięła roboty fortyfikacyjne około brzegów Elby, 
w różnych właściwych ku temu celowi punktach. 
Oprócz szańców i baterji w B runshausen, wznie­
sione będą jeszcze w Abbenfleth, K rantsand, H a- 
melworden i Belum. (iXeue Pr. Zeit.)

P  R U S S Y .
Królewiec 13kwietnia.  W czoraj odbyto tu  pier­

wszą próbę z przewozem jazdy  na kolei żelaznej. 
Przewieziono tam i napow rot szwadron kiryssje- 
rów  z tutejszej załogi. Konie z zupełnym  pakun­
kiem po 6 do 9 sztuk w Wagonie wraz z potrzebny­
mi do ich pilnowania ludźmi, żołnierze zaś w w a­
gonach 3ciej k lassy pomieszczeni zostali. Spróbo­
wano także pomostu składanego z kutego żelaza, 
który  w każdern miejscu w edług upodobania po­
stawiony, zastępuje brakujący perron do w ysia­
dania dła ludzi i wyprowadzania koni. Sztab je - 
neralny i korpus officerówobecnemi były  w dw or­
cu kolei, a próby czynione udały  się jak  najpo­
myślniej. (Neue IJr. Z  tg.)

Berlin  16 kwietnia.  Wiadomości o położeniu 
politycznem, są zupełnie nie jasne i sprzeciwiają 
się sobie. N aw et i pod tym względem, czy kon­
gres przyjdzie do skutku, czy nie, panuje jeszcze 
zupełna niewiadomość. Z Paryża donoszą, że Au­
strja nie domaga się już rozbrojenia przed kon- 
kressem: F rancja naturalnie uzbrajać się nie po ­
trzebuje, skoro jak  twierdzi wcale się nie uzbrajała.

Austrja chce wiedzieć, jakie stanow isko zajmą 
P russy w kongressie, względem w yniknąć m ogą­
cych uroszczeó Francji i co P russy  myślą uczynić, 
w razie gdyby A ustrja była zaczepioną. W idocz­
nie to było głównym celem przyjazdu arcv-xięcia 
Albrechta. Ogłoszenie Gazet)/ Spennera, z'e A u­
strja  upraszała za pośrednictwem arcy-xięcia,iźby 
w  razie potrzeby w ysłania w szystkich sił zbroj­
nych do W łocłi, P russy  udzieliły je j pomocy do 
obsadzenia niektórych krajów koronnych, je s t zu­
pełnie czcze i bezzasadne. (N. P. Z.)

W Ł O C H Y .

Turyn 10 kwietnia.  Dziś z rana miała miejsce 
innauguracja wzniesionego na cześć armji sardyń- 
skiej pomnika, ze składek poczynionych wMedjo- 
lanie na początku 1857 roku. Pomnik będący dłu­
ta  rzeźbiarza Yela, przedstawia podchorążego trzy ­
mającego w jednej ręce chorągiew, w drugiej miecz 
podniesiony do obrony. Postawa i cała expressja 
statui, je s t wspaniała. Pan V ela zdaniem powsze- 
chnem, przewyższył samego siebie. Temuż arty ­
ście zawdzięcza T uryn  statuę Cesara Baiba.

Miejsce na pomnik szczęśliwie wybrano, wzno­
si się bowiem naprzeciw placu Madama, gdzie się 
znajduje siedlisko senatu królestw a. T w arzązw ró- 
cony je s t pomnik ku ulicy Dora Grossa, w oddale­
niu której rozwija się przed oczyma patrzącego 
widok Alp.

Przypominamy, iż w roku 1857 myśl wzniesie­
nia tego pomnika, wywołała skargi ze strony rzą­
du austrjackiego, które znajdują się zformułowane 
w depeszy hrabiego B uola do hrabiego Paar. Mi­
nister austrjacki skarżył się szczególniej na napis 
dnia 15 styczn ia  1857 roku , k tóry miano zamiar 
umieścić na pomniku. W  odpowiedzi swej hr. Ca- 
vour oświadczył, iż nie może wzbraniać tego do­
wodu miłości i szacunku, który chcą okazać Me- 
djolańczycy armji sardyńskiej, lecz nie pozwala 
na położenie napisu, k tóryby mógł obrazić draźli- 
wość rządu austrjackiego.

Rząd sardyński dotrzym ał swego słowa, żaden 
napis nie znajduje się na pomniku.

Czas był prześliczny i ceremonja zgromadziła 
liczne tłum y widzów. Gwardja narodowa, municy- 
palność, wielka liczba officerów w paradnych m un­
durach, uczestniczyło w niej. O godzinie w p ó ł do 
jedenastej statua została odsłoniętą w pośród o- 
krzyków zgromadzonego lu d u : Niech ż y je  król,  
niech ż y je  armja, niech ż y je  Italja.

Szanowny wychodźca lombardzki, pan Achilles 
Mausi, jeden  ze znakomitszych literatów  włoskich, 
odczytał mowę, w której imieniem sw ych ziomków 
uw ydatnił myśl wdzięczności i zgody, k tóra pow o­
dowała M edjolańczykami. Skromne i proste w y ­

razy tego mówcy, głębokie na obecnych sprawi' 
ły  wrażenie. Oklaski ze w szystkich stron za­
grzmiały. Jenerał Sonnaz naczelny wódz pierw­
szej dywizji, w krótkiej i inęzkićj przemowie, po­
dziękował ofiarodawcom. Pan Notta, mer turyński 
dodał, że miasto je s t dumnem z tego pomnika i 
przez jego usta wyraża całą wdzięczność, która 
je s t przeniknione. Znów oklaski i okrzyki na cześć 
króla i wojska zagrzmiały w powietrzu, poCzeiU
zgromadzeni w śród największej spokojności i po­
rządku, porozehodzili się. (Indep. Bel)

Literatura t*erjodyczna.
W  Gazecie ’Warszawskiej  w artykule pod tytu­

łem: „Słówko o kaleczenin języka11 napisanym 
przez p. W incentego Korotyńskiego, i ciągnącym 
się już przez parę numerów, autor jeszcze chłosz- 
cze p. Stępowskiego za jego tłóinaczenie „Ptaka*1 
Micheleta, w ytykając błędy grzeszące przeciw ję­
zykowi. Jednocześnie pochwala przekład tegoż 
samego dzieła dokonany przez W acława Przybyl­
skiego, w ydany przez Zawadzkiego i przytacza 
parę istotnie pięknych ustępów. Jakkolw iek je ­
dnak uwagi czynione p. Stępowskiem u są spra­
wiedliwe, ale. i w chłoście trzeba pamiętać o mie­
rze, a ta  chłosta u pana W . K. już przez parę nu­
merów się ciągnie. — W  tymże samym artykuł® 
pan W . K. uważa p. Am szejewicza winniejszym 
jeszcze od p. Stępowskiego, za jego Dykcjonarh  
zawierający wyrazy i  wyrażenia  z obcych j ę z y ­
ków,  w  którym, jak powiada autor artykułu, pan 
Amszejewicz kładąc dziwaczne definicje, puszcza 
je  z dziełem podręcznem w obieg, dla zrobienia 
zamętu w pojęciach o wewnętrznej treści wy' 
razów .

Kurjer  podaje wiadomość o teatrze amatorskimi 
jaki skutkiem  staranności komitetu, wyznaczone­
go z grona członków W arszaw skiego Towarzy­
stw a dobroczynności, zdaje się przychodzić do 
skutku. T ea tr ten w sali W arsz. Towarzystwa 
dobroczynności, ma się odbyć m iędzy 1 a 5 maja» 
to je s t zaraz po przewodniej niedzieli. P rzedsta­
wienie składać się ma z dwóch kornedji w języku 
polskim, to  je s t z jednej oryginalnej w 2ch aktach 
i  z drugiej tłómaczonej z f r a n c u z k ie g o ,  a^które d o ­
tąd  nie były na żadnej przedstaw iane scenie. Po­
między zaś temi sztukami, ma być urządzoną część 
muzykalna.

D O W 1 E 8 I E I U ,

»»#»
f u n to w y c h  d u b e l to w y c h  B e r l i ń s k i c h  „ d o p p e l t e  W ein- 
h e s e , “  j a k  z w y k le  tak  i w ty m  r o k u  p r z e d  świętami 
W ie lk i  ej n o c y ,  d o s t a ć  b ę d z ie  m o żn a  (w ra z  z p rzep isem  
d o  u ż y w an ia  t a k o w y c h ) ,  fu n t  p o  k o p .  50 ,  w sk ładz ie  
N A S I O N  D r a  F. B E T 2 H 0 L D  p rz y  u licy  S e n a to r s k ie j  o ' 
b o k  R e s u r s y .  ( N e r  119.— 3.)

FOLWARK i W IEŚ D 0 B R Y N K A
w g u b e r n j i  L u b e l s k i e j ,  p o w ie c ie  B ia lsk im  p o łożone ;  
z a w ie r a j ą c e  o g ó ln e j  p o w ie r z c h n i  w łó k  117  m ia ry  noW® 
p o lsk ie j ,  czy li  dz ies ia ty r i  179 8 ,  sa ż en i  1835*. w k t ó r y d 1 
w ł ó k  34  c z y l i  d z ie s ia ty n  522  sa ż e n i  1 7 2 3  l a s u —  w ło ­
śc ian  40 —  z a b u d o w a n ia  w s z y s tk i e  w d o b r y m  stanim 
d o  s p rz e d a n ia .  W i a d o m o ś ć  b l iż sza  w m  B ia ły  u  i n s p e ­
k t o r a  s z k ó ł ,  w  W a r s z a w i e  zaś  u d o k t o r a  K o r z e n io w ­
sk ie g o ,  w d o m u  S g o  R o c h a  na  K r a k o w s k im  P r z e d m i e ­
ściu.  ________________________ ( N e r  7 8 . — 3.)

MIESZKANIE Z meb l a m  1 d o  n a jęc ia  od
I g o  m a ja  r .  b. S a lo n  z b a lk o ­

n e m ,  4  p o k o j e  i k u c h n ia  na  l i n  p i ę t r z e  W ia d o m o ś ć  
w  d o m u  n a ro ż n y m  N o w e g o -m ia s ta  i F ra n c is z k a ń sk ie j  
u l ic y  p o d  n r  328 n a  l m  p ię t rze .  (N e r  1 2 9 .— 2)

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .
B r z e s k i  F a u s t y n  ob .  z f c a n i ą t  n r  6 2 5 .  •—  C iem nie" ' '  

sk i  S e w e r y n  oby .  z G o l o t c z y  z n y  n r  601 .  —  C he łrosk1 
W ł a d y s ł a w  o b y .  z Ł u k o tn i  n r  625 .  —  D e m b o w s k i  Lu­
d w ik  i D o ra n d  in że n ie rz y  z G r o d n a  n r  6 0 1 .  — MinieW- 
sk i  W ł a d y s ł a w  o b y .  z Z a le s ia  n r  4 1 3 .  —  K o r z y b s f  
W ł a d y s ł a w  o b y .  z Z a le s ia  n r  41 3. —  R o la n d  Roma® 
ob .  z L u b l in a  n r  6 3 4 .— T o m ic k i  K az im ie rz  ob .  z Kieł" 
b o w a  n r  634 .  —  T r u s k o l a s k i  A l e x a n d e r  o b y .  z Dań" 
k o w a  n r  536  .

W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .
K u s z e l  J ó z e f  ob .  do  R a d o m i a .— M o s z c z e ń s k i  Alfoń® 

ob .  d o  K r z y m o w a .  —  P u c h a ła  W ło d z im ie rz  o b y .  d® 
T r o s z y n a . —  R e m h ie l iń s k i  A le x a n d e r  o b y .  do  Krośni® ' 
wic.  —  S ł u b ic k i  A lb in  oby .  do  B a b ia k a .  —  W ę g l iń sk 1 
C y p r j a n  ob .  d o  B r u ź y c z k i .— N e g r in  A d o l f  a r ty s ta  n>a '  
zy k i  d o  W r o c ł a w i a . —  Ź a b ic k i  A l e x a n d e r  ob .  d o  KoU' 
s t a n ty n o p o l a .  _______________________________

W  Drukarni J . U ngra — W olno drukować — W arszaw a dnia 8 (20J Kwietnia 1859 r .  — Starszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


